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łyskawice  zielone   sztucznych  iskier 
Tramwaju, 
Przeciągły  huk. 
Niby  tryb   szybki 
Prędkich  nóg. 
To  ty?  To  ty?  Mój  Dionizos? 

W  mgłach. 

To  ty,   czy  to   ty  przezielone  płaty 

Krajesz  żelazem   drabin  na  skrawy? 

Czy   ty  umieściłeś   na  przejrzystym  grynszpanie 

Ten  wąski  pas  jaskrawy, 

O   Panie? 

Czy   to   ty  przez   odaliski   stolic 

Poplątałeś   tramwajowe    druty? 

Ty  rzuciłeś   kolejowe   mosty. 

Ten  na  łuku  wsparty,  a  na  nim  ten  prosty. 

Wieżycą  uwieńczone  oba. 

Która  swojego  czoła 

Ugiąć  przed   ciężkimi  obłokami 

Nie   zdoła? 

Czy  to  ty  uczyniłeś  te  seledynowe  płachty. 
Rozwieszone  aż  hen  po  firmamencie 
Na  poczerniałych   rusztowaniach. 
Czekające, 


Aż  przyjdzie   wietrzyk   konania 

W  ostatnim,   już  naprawdę  ostatnim   momencie? 

Czy  to   ty  się    spinasz  po  meandrze. 

Symetrycznej   drabince   radio, 

By   pomiędzy  białą  Liwadją 

A   Szanghajem   nawiązać  rozmowę? 

Przez  ciebie  w  cielistej   mgle   nad   ranem 

Rozmawiać   będą 

Marszałek  z  chińskim   Bogdychanem, 

Który  jest  błękitną  majolikową   legendą. 

Nad  weneckie  zadumane   pola 

Czy  to   dla   ciebie  zamyka   gondola 

Swe  żywe   oczy 

Czarne  z    cynobrem 

I   morze,  jak  bronzowa  jama, 

Odpowiada 

Ziewaniem   obłem? 

Odpowiedz,   dlaczego  zamkniona 

Ostatnia  sułtańska  żona 

Słucha,  jak  pluszcze 

Fontanna, 

I   łka  pomiędzy  rumiankiem 

A   przeźroczystym    kamieniem 

Wanny? 

Czy  to  dla  ciebie? 


Czy   to  ty   otwarłeś   za   szkieletem  lasu 
Płótno  bez  końca 
Z  krwi  i  słońca? 

Czyś   ty  budował    przejrzyste, 

Nieskończenie   wysokie 

Żelazne   szkielety, 

Podzielił   na   kwadraty 

Maście   nałożył 

Liljowe,   fioletowe, 

I  w   gorejące   wieńce 

Ustroił  na  morzu  bez  horyzontów. 

Na   falach  jak   Himalaje, 

Aby   się    chwiały. 

Jedynie   dla  twojej    chwały? 

Czy  dla  ciebie   została  stworzona 
Moja  tysiączna   żona, 
Która  miedziane   obręcze 
Na  smukłe   wkłada   ciało 
I   czerwoną   gazę   swojej   sukni 
Rozwłóczy  od   szczytu   na  szczyt? 
Słuchaj,   dzwonkami   pozbyrcza,  — 
Cyt,    cyt ! 

Na  turniach  zielonkawych. 
Skąd  żółty  opada  żleb. 
Czy  twoje   aparaty 
Sieją   fijołków  chleb? 
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1  na  możliwe  strony. 

Na  wszystkie   Morskie   Oka 

Twoja  ręka  wysoka 

Pasma   fioletowych  reflektorów    śle   — • 

To   twoja  ręka  —   czy   nie?    — 

Czy  twoje  prawodawstwo 
Na   księdze   wielkiej,   jak    firmament, 
Z  szelestem  wielkim    zawarło 
Mój   Ostatni    Testament? 

Czy  to  ty  jesteś  tak  wielki, 
Ż.e  czynisz  mnie  jako  warjata. 
Że  ze  mnie    jak   z  potępieńca 
Czerwony   obłok  ulata? 

Czyś  ty  mnie   nawiedził.   Szalony, 
Źe   kocham   na  wieki   nicoście, 
Czyś  ty   mnie,   by   w   Bezdnie  upuścić. 
Podjął  na  Wysokoście? 

Czyś  to  ty  dla  mnie   nawiedził 
Domy  w  zgmatwane  wieczory? 
Czyś   po  to   gruzy  postawił 
Na  miejsce  słodkiej    Gomory, 
Aby  białemi  zębami 
Zgrzytnąć  przez  czerwień  róży 
Ku  mojej   szalonej    głowie 
Na  brzegu  zielonej    kruży? 
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Któż   ci   to  wszystko   powie. 
Któż   cię  w^ciąż   bardziej   odkrywa? 
Kto   bardziej    cię   pożąda. 
Kto  bardziej   cię  zdobywa? 

Nie  czyhaj,  leopardzie. 

Nie  czyhaj   za   grzbietem  Tatrów. 

Ja  sam  jest   Oblubieniec, 

Ja   sam  jest  Burzyciel  Teatrów. 

Dosyć  dramatów  i   pląsów. 
Nadchodzą   czasy  łożnicy 
Przelękli  uciekną   aktorzy. 
Panowie,   kler,   ulicznicy, 
I  jeszcze  się   na   zakręcie 
Z   za  domu  szarego  obrócą. 
Szybko   zatracą  swe  cienie 
W   czarniawym  rowie   ulicy. 

Jeszcze   pogrozi  w^argami. 
Jakaś  zmęczona    kokota. 
Jeszcze  się  gdzieś  hen  zahaczy 
Na  wiolonczeli  struna  złota. 

1   zamrą,   zwiędną  kastaniety. 
Echo  zaniknie   kroków, 
Sami   się  tu  zostaniemy 
Na  łożu,  jak  warkocz    komety, 
Z  samych  białych  obłoków 
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z  góry   świetlistych   od   słońca, 
W  zarumienionym  patosie. 
Zostaniemy  —  ja   i   ty, 
Dionizosie! 

W  zielonej,  ślepiącej   jasności, 

Porubstwie  gorącem, 

I   w  barwie  rozkosznej   skóry 

Od  dołu  nieskończenia  aż  do  góry 

Bez  końcal 
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USTA     FANATYKÓW 


1.     SAMOTNOŚĆ 

(Trzecia  w  nocy.  —   Cisza.  —   Dudni  zdaleka    towarowy 
tramwaj). 


O 


tej   dziwnej    godzinie  wszystko  się  wydłuża. 
Niby  zwiewne   lodowe,   nieskończone  włókna. 
Osłabła  siność  nocy  nieskończenie   nuży 
I  skrywa  wszelkie   życie   zasłonami   sukna. 

Daj   mi   za  blady  turban  twe  chłodne  ramiona. 
Ty,  Samotności.     Dobrze?     Cisza  jest  i  spokój. 
Nie  oglądaj   się.   Nie  drzyj.    Tak,  to   jest  mój   pokój. 
Ty  jesteś   ma  kochanka.   Dawna,    choć  zmieniona. 

Pamiętasz  ten  poranek,   gdyśmy  się   rozstali? 
Na  wsi,   o  trzeciej   w  nocy.      O   kogucim  świcie. 
Ciągnęły   się   przez  pola  chłodne,   srebrne   nici. 
Jedziemy  konno  —  ty  przed  nami   w  dali. 

Ileż   w  tobie  żegnałem  dalekich   wiązadeł. 

Ile   rosy   opadło  wów^czas   z  srebrnej   trawy. 

Ile  nocy  rozpacznych  w  zwojach  białych  prześcieradeł 

I  twój   profil   daleki  zawsze,   lecz  łaskawy. 

Samotności,  jak  inna  dziś  jesteś.   Pęknięta, 
Jak  kryształowa   szyba   z   ostrą   żalu   rysą. 
Pochyl   się   znów   nad  stawu   mej   przeszłości   misą, 
O  której   już  nikt  nie  pamięta. 
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Jak  czftsra  kryształowa  w  chwili   dopełnienia 
Dźwigana   ku   mym  ustom  ręką   akolitki 
Skądże  dzisiaj   zadumy    pełna   i   ściszenia 
Przychodzisz,  połamane  niosąc  w  ręku  witki? 

Ach,  wii^m,   co   cię  jak   zorzy  róż  przecięło. 
Wiem,   skąd   rozdarta  seledynów  chusta, 
Co  cię   w  surowy  wzór  jak  skrzepłą  krew  spięło: 
To  zwarte   w   twardą   linję  tamte   fanatyczne   usta. 


IM 


II.     UCIECZKA 

iL^egnajcie    wieszcze   i   satrapy  — 
Las  na  nas  czeka... 
(Las  ma  puszyste  łapy) 

Las  nas  ogarnie   od   morza  wiejący, 
Pójdziemy  sobie,  hen  z  karabinkami. 
Jak  żołnierzyki  po   strzyżonej  łące. 
A    wy   tam   reszta:   módlcie   się   za   nami. 

Owoc   naszego   rozstania 
Nie   będzie   bardzo   cierpki. 
Kobiety  pełne  kochania 
Przebierzemy  sobie  za  giermki. 

Pójdfj    za  nami   z   gęślami, 
Brzękną  na  wszystkie  strony. 
Zapomnimy  stepowemi   wyrazami. 
Ze  są  wyrazy   niedokończone. 

Staniemy  gdzieś   o  zmroku,  rozsiocłamy  konie. 
Wykąpiemy   się  w  zawiłej   rzeczce. 
Na   dobranoc  podamy   sobie   dłonie 
—   Wielcy  w  ucieczce. 

Buta  po   bujnym  pożenię   nas   stepie: 
Idziemy   wszak   szukać   Wielkości, 
Bracie?  Któż  konia  klepie! 
Ostro   go!      Bez  czułości! 
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Otwarta  księga   świata  nie  warta    zachodu. 
Morza   głąb  m<;tne   tylko   zawiera  tajniki, 
Daj   pokój   smutkom.    Ostawmy  żalniki 
Lśniące  nad  wodąl 

Wodziły  dawnych  wieszczków    bezHki 
Liczące   gwiazdy   wędrowne    nomady, 
Wznieśli   poetom   ceglane  pomniki 
Na  żółtych  piaskach  Szumiro-Akkady. 

Mchem   te   pomniki   porosły   i   echem... 
Gdzie   nam   postawią   nowe? 
Może,   gdzie  padniesz  z  ostatnim    oddechem. 
Gdzie   koń   twój   zgubi    podkowę? 

Z  kopyt!!      Z    kopyta!! 
Podkowa  niech    zgrzyta 

0  pomnik  starych  czasów. 

Niech  stepy  i  wzgórza 

Przelotność  wynurza  — 

Niech  szemrzą  objęcia   pralasów. 

Niech  zawój   twój   zmięty 

Odrzucę   ■w  tętenty. 

Co   gubię   za   sobą  po   drodze 

1  znowu  przeklęty 
Wielkości   cień    wspięty 
Zamroczy  przed   nami  w  pożodze. 
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Ja  wiem!   Ja  jedno  słowo  znaml 

(To  nic.   To  koń  tylko   się   potknął.) 

Ja  jedno  mam 

Na  morze    okno: 

Wyjście  na  odę   do  nieba. 

Miedziane  trąb  podniebnych  zwoje 
Ponad  ostatnie  czarne   kruki 
—  Jedyne  wielkie   słowo  moje: 
„Kochaniel" 

(Tu   rumak  stanie). 

Słowo  upadło    jak  koń  spieniony, 
Krwi  rzygam   z  gęby   czarny  chlust. 
Ostatni  wyraz  przekreślony 
Deseniem  fanatycznych  ust. 
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INTERMEZZO 


R 


rozmowa:  „Kochanie    rzecz  wartościowa"   —  „Ach, 
wierzę,   zupełnie  wierzę! 
Ale  wśród  róż  purpurowych    różowo-złociste    wieże. 

Lub  fioletowa  papuga,   która   po   włosku   mówi 
Chowana   i  opuszczona  w  złocistej  farmie  w  Peruwji? 

Na  białych  zaspach  śniegu  liljowe  jedwabne  wstążki, 
Albo  wśród   czarnych  półek,  w  stare    wtulona  książki 

Dziecięcia   złota    głowa?" 
„Świetne   —   ach,   świetne   SłoLCal" 
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III.     KTÓRZY  NADCHODZĄ 

Opróbuj   kiedy  n3   w  osnę  zrana, 
Kiedy  pierwszy  raz  okna  otworzą, 
Grać   bez   końca   sobie   Szumana, 
A   na  dworze   z'oto,  wilgotnie   i  hożo. 

Prawdal    Ale   ty  niemuzykalna, 
Nie  słyszysz  jak  brzóz  fontanny 
Ciągną  w  korowód  grzebalny, 
Z  zielenią  nieba  splątany. 

Słodkich   nie  dajesz  mi  ramion, 
Abym  je   lizał    jak  warjat... 
Ach,   gdzie   się   znowu  podziała 
Moja  najgłębsza   arja> 

Wśród   fioletów  i   szarości 
Tonie   okrętów   czarny  kadłub. 
Maszty  i  żagle  nieszczerości. 
Na  które  twoje   słońce  padło. 

Odjeżdżasz  na  swym  pjanym  statku. 
Pocałuj   ode  mnie    Rimbauda; 
Ja  tutaj   nie  mam   niedostatku, 
Ale   mi   czegoś   szkoda... 

Ze  wszystkich  stron   na  mnie  patrzą 
Desenie   szyderczych  ust, 
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Jakbym  już  dziś   wybierał  place 
Na   mój   miedziany   biust... 

Mnie   dajcie   biało-złoty,  cichy 
Domek  płonący,  jarzębinny, 
1   niechaj   żywot  mój   dziecinny 
Naniże   się   na   oktostychy. 

Niech  cała  ma  subtelność 
Rozplecie   się  jak   trawa, 
Która   dla   rannych  żołnierzy 
Bywa  taka  łaskawa. 

Niech  twarde  wasze  piersi 
Ułożą  się  w  miękką  linjc, 
Kiedy  przed  moim  domem 
Zakwitną    georginje. 

Na  zapłakanych     grzędach 
Roztwieram   ust   swych   płatki, 
Na    słodkie   pocałunki. 
Jakby  dla   mojej    matki. 

Połóżcie   i   wasze   usta. 
Zmieszajcie  je   z  różami. 
Niech  je  całować  mogę 
Upragnionemi   wargami. 

Po  co  wy   mnie    pytacie 
O   dziwne   zawiłe   kwestje? 
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Nie  lepiejże  w  leśnej   roztoczy 
Oswajać   poczciwe   bestje? 

Chowam  chleb,  sprzątam  jahłka. 
Na  cóż  mi  krwawa    dalmatyka  — 
Umieram  z  żądzy:   niema  już  kobiety, 
Są  tylko   usta   fanatyka. 

Zwijajcie   wasze   czarne   żagle 
I   nie  przychodźcie  więcej   do   mnie  — 
Skryję   się  w  zbożu  zwiędłem  nagle 
I  każdy   o   mnie   już   zapomni. 

Sam  już      zamieszkam  w  białym   domku, 
W  jakiemś  małem    miasteczku, 
Będę   rozdawał   co  niedziela 
Ubogim   dzieciom  po  ciasteczku. 

Wtulę   się   w   jedwab   poezji. 
Zamknę  się  w  szklanym  kielichu 
1   każdej   wiosny  rankami 
Zagram   Szumana  pocichu. 

Wszystko  będzie   śmiechem  i   czystością. 
Słońce  będzie  jak  słońce:  —  dobrodziej. 
I   z   całą  mą   subtelnością 
Kopnie  mnie  cham,  który   nadchodzi. 
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MELANCHOLJ  A 


o 


to  są  moje  wspominania: 

Słyszę,   wrótnia  łagodnie   skrzypiąc  się   odsłania, 
Tęczy  łuki   okrągłe   w  oddali   na  wzgórzach. 
Jak  mosty,   całe  w   białych  i  błękitnych   różach,  — 
A   na  nich  rząd  chłopaczków   zasmuconych  siedzi. 
Oblicza  w  dłoni  smagłej,   stopa  w   blask  się  nurza. 

Lub  milcząc  zagajniki   ciche,    pełne  smutku. 
Po   deszczu  w  mgle   aż  po  pas  stoją   i  czekają, 
A   bose   stopy  w  rosę   cichutko    stąpają. 

Albo   znów  na  spalonym   stepie  w  malutkim  ogródku 
Na  morelowem   drzewie   rwę   zdziczałe   frukty  — 
Albo  na  oranżowem,  pałającem  niebie 
Buduję  wielkie  sine   akwedukty: 
Dla  Ciebie. 


Ach,  manele,   morele,  złociste  trzęsienia. 
Pierścienie  i  daktyle,   owoce,   klejnoty. 
Ile,  widzę,  na  niebie   gore  was  —  w  zieleni 
Zachodów,  mórz  i  jezior.    Wy  moje  tęsknoty... 

Chodzę   tam  i   zpowrotem   dziecinnym   ogrodem. 
Myślę  sobie:   malutkie,  malutkie  mam  myśli. 
Do  mnie  moi   umarli,  niekochani   przyszli 
I  sinych  mnie   częstują  cieni   drzewnych  chłodem. 
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Zaczaję   się   w  leszczynie   na   drewnianej   ławie, 
Gdzie  w   owo   dawne   lato  słonecznie   się  zdało. 
Ze   nie   pojmę  już  więcej   nic,   a  tylko  ciało 
Pochylę  nad  przepływem  złotych   plam   ciekawie. 

Zaczaję  się:   na   ścieżce,   na   złotej   podścieli 
Pójdą  moje  panienki   —  dziewczynice   moje: 
Pieśni   Leny   koronka   wiotka  jak  powoje 
Skowronka   nad  zagajem   młodym   onieśmieli. 

Zośka  karę  uploty  spuści  warkoczami. 
Czerwoną   różę  przypnie   do  stanika  sukni. 
Ze   strachu,   że  ją  babcia,   surowa  ofuknie. 
Zepnie  rozcięcie   w   dole   srebrnemi   szpilkami. 

Parku   nadstawowego  złociste   ulice 
Zastygły  w  południowem,  gorącem  zdumieniu  — 
Inna  Zośka   w   czerwonej    a   greckiej    tunice 
Usiądzie   pod   topolą    w   zadumy    ściszeniu. 

Niebo  jest  jak  różaniec   z   obłoków   i   słońca. 
Który   rosi    modlitwy  na  ziemskie   kobierce. 
Kochanie?    Panno  Jadziu?  Jestem  bardzo   blady. 
Tak.   Raz  tylko,   nad   Dnieprem    zmiękło   moje   serce. 

Leszczyny,  wy  leszczyny,  sady,   moje   sady, 
Powrót   więcej    mi    ziścił,    niż   dały   przyjazdy. 
Słońce   nowe   i   nowe   świecą   mi   już  gwiazdy. 
O   sody,   moje   sady,   leszczyny,   dziewczyny. 
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Niczego  już  nie  czekam   od  was,   dobrzy  ludzie. 
Kocham  was,  jak   kochałem.   Lecz   wiem,  żeście   inni, 
I  ciebie,  że  już  nigdy  nie   odnajdę,   cudzie 
Melancholijnej   myśli,  żeśmy   tak    niewinni. 

Czas  napół  się  odwróci  i  napół  zapomni. 

0  mały  pokoiku!   Cóż  z  twoją  radością? 
Stało  się   już  małżeństwem,  co  było   miłością. 
Byliśmy  zbyt  naiwni  i   nazbyt  już  skromni. 

1  nic  to,  że  w  ogrodzie  obok  naszej   ścieży 
Zamordowany   Niemiec  bez  mogiły   leży... 
Wiem,   że  już   skarbom   koniec,  i   jestem  tak  prosty, 
Jak  na  leśnych  porębach  najzwyklejsze   osty. 

Otwórzcie   się  za   wrótnią  cytrynowe  zorze  — 
Może  sobie  jak  zechcę   taką  cudność   ziszczę   — 
Kraj   młodości:  u  wzgórza  wielki  staw  położę, 
A  na  górze  młyn  stary,   ceglany:  Stawiszcze. 
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Znów  się  otworzą  doliny 
Pełne  rozkołysanych  bzów 
I  znowu  zapachną  cytryny 
I  zorze  ogarną  nas  znów. 


LILJOW  A    DOLINA 


c 


zy   kocha  cię  kto   tak,  jak  ja? 

Na  wiosnę   w  młodem  życie, 
W  kwietniowych   białych  grzędach 
Dostrzegam  twoje  ukrycie: 
Imię   twe   czytam   wszędy. 

W  triumfie   lata,   w  młodym  lesie, 
W  prześwietlonych  polanach. 
Gdzie   pasterz  złote  wiewiórki    niesie 
Przed  twarde  twe   kolana. 

W   mętach   liljowych   oparzelisk. 
Pośród  ściernisk  i  szarości, 
Jak  plama    pomarańczowa  — 
Ognisty  krzak  twej   nagości. 

Wśród   oślepienia  śmierci. 
Wśród   pożądania  chłodu, 
W  zielonych   namiotach  wschodu 
Twe  piersi  —  grona  lodul 

Napróżno  mego  żywota 
Targam   dziwne    koleje. 
Nigdy  cię   nie   ogarnę, 
Choć   zorza  za  zorzą  dnieje 
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V_^zy   kocha   cię   kto   tak,   jak   ja? 

Jelenie,  aarny,  kwiaty 
Przyszły  w  orszaku  nad  wodę. 
Kędy  pod  cieniem   figi 
Rozhowor  z   tobą   wiodę. 

Najukochańsze  ptaki  — 
Jak  oczy  twe  —  po  wodzie 
Ślizgają  się   barwiscie 
O  wieczorowym  chłodzie. 

W  zielone  pochylenia 
Gałęzie   nawodnych   drzew 
Biorą  pełne    zdziwienia 
Ciała  twojego   śpiew. 

Łaknące  zimorodki 
Muskają  bladość  skóry  — 
Leżę  u  twojej   stopy, 
Jak  ścięty  kwiat    niektóry. 

Nachylasz  się  nademną 
Promienną  łaską  ręki. 
Złote   na  niebie  chmury 
Składają  ci  za  mnie  dzięki... 
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Uśmiechy  barwy  ciała 
I  ciało  całe  w  uśmiechu 
Odbija  się   w  mych   słowach. 
Jak  wtór  muzyczny  w  echu. 
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V^zy  kocha   cię  kto   tak,  jak   ja> 

Jak   bardzo  jestem   cichy 
W   pogodne   zmierrchy   sine 
1  jakim  jest   cierpliwy: 
Czekam   na  odwiedziny. 

Czekam,   drżąc   z   chłodu   nocy. 
Owinięty  w   miękkie   prześcieradła,  — 
Gdy   zabrzmi  twój   krok  w  ciemności. 
Która  jak  popiół  osiadła. 

O  gdzie   są  twoje    dłonie, 
Gdzie   dotyk    ich  i  powab. 
Aby   po  mojej   skórze 
Śliznęły   się    jak   owad? 

Wskrzeszony,    rozwinięty 
Z   białych  umarłych   chust, 
Ciało   twe   muskam   lekko 
Twardością   spiekłych   ust. 

Jak   ogromna  boleść. 

Jak   wonny    narkotyk, 

Upaja  mnie   i   rani 

Do  biódr    twych   lekki   dotyk. 

O,   nachyl   się   o   rosie 

W   ciemności    nad   mem  łożem 
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I  słowem  swem.  Lotosie, 
Powiedz,   gdzie   śmierć   położym? 

Gdzie   twoje   twarde   ciało 
Po   śmierci  będzie  gniło. 
Aby  tę   rozkosz  śmierci 
Serce   do   dna   wypiło? 

Nachylaj   się  nademną 
W   ciszy  dzwoniących   cisz, 
Gdy   na  zielonych  mgliskach 
Wzbija  się   szarość  wzwyż. 

Krwawiące  pochylenie 
Twych   rzęs  nad   moją   głową. 
Owionie  mnie   złociście 
Mgłą  acetylenową. 
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Czy  k 


y   kocha   cię   kto   tak,    jak  ja? 

Gdy  gwiezdne  aparaty 
Mdleją  w  atłasie    rozkoszy, 
I   kiedy   hafty   i   kwiaty 
Miłosna   czarność  płoszy. 

Na   mojej   zimnej   piersi 
Twych   warg  owoce  złóż! 
1   wbij   mi,   okręć   dwa   razy 
W   szyi  trójkątny   nóż. 

Chłeptaniem   własnej   krwi 
Nie  bardziej   się  upoję. 
Niż  słodkim  dreszczem   rąk« 
Co  życie   wezmą   moje. 

Twe   palce   w  gardło  mi   wtłocz: 
Niech   smak   ich  mnie  zadławi. 
W   ostatniej   poczuję   chwili: 
Kwiatów  puch   krwią  się   załzawi. 

1   niech  złociste   ręce. 

Które  są   dla  mnie   wszystko, 

Powoli    wtłoczy   me    tętno 

W  płomienne   śmierci   kolisko. 
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UTĘSKNIONY    POCIĄG 


y^zasami  go  ujrzycie   gdzieś  na  horyzoncie. 
Jak  pełznie  cichy,   siny,  między  wierzb  szeregi, 
W  jakimś  stepowym  albo   falującym  kącie 
Ziemi  naszej,  tęsknotą  pełnej   aż  po  brzegi. 

Czasami  zadziw^iony  w^jeżdża  w  swej   podróży 
Jakimś  sinym  wieczorem,   o   cichej   godzinie. 
Między  dwa  wały  kwiatów  o  kolorach   róży 
I  w  tym   kwietnym   peronie   aż  do  pasa  ginie. 

I  długo  w  ogrodowym  zmierzchu  marząc  stoi. 
Słucha,   jak   nocne  kwiaty  miesiąc  bodzie  rogiem. 
Aż  czasem   pszczół  złocistość  rankiem  się  wyroi 
1  widzi,   jak  milcząco   rachuje  swe   drogi. 

Czasem   zdarzy   się  taki   zachód  rozpalony, 
Kiedy  nieba  połowa  kraśna   jest,   pół   żółta, 
Z  jękiem   szarych    buforów  pociąg  utęskniony 
Wjeżdża  między  latarnie,   semafory,   kółka. 

Co  się   aleją  czarną  jak  drzewa   gromadzą, 
I   z  zardzewiałym  jękiem  wózki   węgla  wznoszą, 
I   wznosząc   czarne  ręce  jak  szkielety  radzą, 
I   o  przedranną  ciszę  modlitewnie   proszą. 

A   czasem   rozpęd  wziąwszy    największy  w   południe 
Między  dwie  białe  ręce   olbrzymicy  wjeżdża. 
Aby  w  jej   rudych  włosów  pogmatwanej    studni 
Spocząć,  gdzie  słodki  marmur  z  winem  się  zagnieżdża. 
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Lecz  próżną   go   namową  pieszczą  ciche   rampy 
1   w  nocy   lub   nad  ranem   drobną  chłodzą  rosą, 
Napróżno  go  atłasem   otulają  lampy, 
A   ranki   oplątują   zorzą  przetowłosą, 

—  Zapala  błędny  pociąg  nanowo  latarnie 
I  czerwonością    parzy  łąkę  fioletową, 

I   cichym  głosem  rampie,   co  się  szaro  garnie, 
Niby  umarła  fala,  takie  szepce  słowo: 

„Cichaj,   kwiatów  przystani.    Odjeżdżam  bez  szmeru. 
Jakby   wszystko   się   we   mnie   stało  próżnią    gumy. 
Wylej   mi   moją  drogę   z  objęcia  szpaleru, 
I  nie  łechtaj   mej   dziwnej  łańcuchowej   dumy. 

Jedna  jest  dla  mnie  przystań.     Wzniesiona  nad  ziemia. 
Jak  wielkie  tabernakulum,  kolumnada  świata, 
Na   której   złota  chmura  spoczywa  i   drzemie, 
A   nad  chmurą   On,  jasny  jak  tęcza,  polata. 

Nie  wstrzymają  mię   inni,  choć  pełni   są   ciszy. 

—  On   mnie  wabi   ku   sobie.    Nie   będę   już  próżny. 
Wśród   lazurowych   lasów,   których  nikt  nie    słyszy, 
Wejdzie  we  mnie  ostatni,  jedyny   Podróżny". 
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JESIEŃ    W  WARSZAWIE 


w 


alejach  białe   obserwując  pieski. 
Oglądam   spadające  chrupliwe  kasztany, 
Któremi   się    zachwycał   gdzieś   tam    Miłaszewaki. 
Gdybyż  park  na  błękitno  był  pomalowany! 

Ultramaryny   dreszcze  na  szarym   asfalcie! 
Szaro  się   podesłała  pod  stopy  ulica. 
Ćmy  złotych   liści,   tylko  się   nie   spalcie: 
Stolica! 

Mgliste   aleje  i   miękkie   futerka. 
Niskie  obłoki,  smak  węgierki   chłodnej. 
Chodniki:   dziwna   dymów,   serc  rozterka. 
O  jakiż  jestem  głodny! 

Pomiędzy  już  nadpsute   zabłąkana  dalje 
Rzymianka-warszawianka,  jak  z   chaty    Ewandra, 
Syna  żołnierza  wita,  przeginając  talję 
Na  posiniałym  placu  szaro-aleksandra. 

Za   chwilę   znowu  jesień  i  NowySwiat  w  mgłach. 
Wąska,  wąska,  tasiemna  ulica. 
Kameralne   koncerta  grywać  będzie   Bach. 
Stolica  —  ha,   stolica. 

Gdzież   tu  zasadzić  wszystkie   swoje   kwiaty 
Między  Ziemiańską,  Kruczą   a  belferką. 
Zaczarowane  uciekając   lato 
Zaklęło  w  przedmiot  marzeń  przelotną  kasjerkę. 
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Cóżem   Ci,   o  Warszawo,   ty   Wiedeński   dworcze, 
Uczynił  szarobury,  żeś   wskazał  godzinę. 
Gdy   wszystkie   moje   myśli   bujne   i   dozorcze 
Spłynęły   i   samotną   odkryły    głębinę. 

„Maj"   się   mój   gdzieś   w   Kijowie  między   oktostychy 
Płonący   wydał  —   zasię   śmieszył  w   Pikadorze. 
Nowogrodzkiej   ulicy  rów  sinawo-cichy 
Czasami   tylko  w  głębi  daje  żółte   zorze. 

Rozstąpcie   się   o   domy,   rozjedźcie   tramwaje, 
Przez  trzeciomostu  wiadukt  przejrzysty  i  miodny. 
Zejdź  mi  z  oczu  widoku   siwy   i   łagodny. 
Dążącemu  przez  dziwnie  pojmowane  kraje 

Cóż  wy   mi   poradzicie   na  pomnikach  wieszcze? 
O   dziewczynki,   marzące   o  srebrze    epolet! 
Za  mną   wrota,  przedemną   nieskończone   wrota 
Otworzą  się  na  błękit,  na   siność.  na  fioletll... 

Niech  się  raz  przecie  śmiga  z  pajęczyn  odmota, 
Niech  palmy  złotowonne,  niech  obudzi  strusie. 
Różowy  żagiel   wznieci  na  morza  obrusie. 
Precz  mi  wszystko,  co   męstwo  tamuje   i   gnębił 

Precz  przyjaźni:  ja  w  krwi  chcę   przepaścistą  głąb 
Izochimenów  zamknąć  tęczowe  widokil 

0  morza,   morza,   morza  ziąb  — 

1  czarna  piano   gorącej   posokil 
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BIELA N Y 


D. 


'zień  cały  czytam  fuluryzje 
1  głupio  gram  Rachmaninowa. 
Zeszłej  jesieni  zgarniam  wizje 
1   ciągle   wiem,   co  rok  ten    schował. 

Dlaczegóż   znowu   lęk  nieznany 
Do  mych  pokojów  się  przemyca? 
Pójdziemyż   znowu  na  Bielany 
Do  grobu   Staszyca? 

Znów  z  smutnem   dzieckiem   z  ochronki, 
Za   starym   murem   w  słońca  złocie, 
Pomówisz   —   darmo   słów   koronki 
1   darmo   lejąc  miód   dobroci? 

Pomyślęż   znów   o   twojem   ciele. 
Pomodlę   się   o   twój   sakrament? 
Czy  w  białym   zapłacze   kościele 
Odlatujących   ptaków   lament? 

Sam,   sam   tam   dzisiaj   pójdę.    Tak   daleko  — 
Zobaczę  w  nocy  ten    kościół  i   las, 
Skryję   się  w  szare    urwisko  nad  rzeką 
O   tobie   myśląc  w  ten   jesienny  czas! 

O   dawna,   cicha   ciszo  wrześniowych  wieczorów, 
Jakom  cię   widział   z  okien  moich   szyb, 
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Podzwonne  zmierzchy  złocistych  noborów 
1   w   wodzie  pierzchy    zadumanych  ryb, 

Błąkania  w  błękit  miejskiego   zaułka. 
Zanim   ty  przyszłaś,   piekąca  nnuko, 
O  dogaresso,   o   ksieni  jedyna. 
Tak  gorejąca,  jak  święta  Katarzyna. 

0  pstra  kochanko!  —  budzisz  wściekły  gniew. 
Dajże,   no   dajże   ten  kubek  jesieni. 

Co   lał  się  wodą   a  szumiał  jak   krew. 
Niechaj   się  mienił   —   —  — 

Odejmij   twoim  rękom  smak   gorzkiego   miodu 

1  ustonr   twym   odejmij    ich   mięsisty  smak, 
I   zakryj   twoich  piersi   mrożone  jagody 

W  ukraińskiej   koszuli   haftowany   szlak. 

I  mów  mi  każdym  ruchem,  okiem,  ręką,  uaty. 
Że  ciało,  które  teraz  jeszcze  czasem  pieszczę. 
Zna  inne,  obce,   cudze   i   nie   moje    dreszcze, 
Że   świadome   dobroci    innej   i   innej   rozpusty. 

Na  moje   oczy  włóż  kaptur    sokoli, 
Na  moje  usta  gipsu   pieczęć  —   biel. 
Ciało   zbłąkane   nozbyt    mnie  już   boli. 
Na  trotuarze  łoże   dla   mnie  ściel. 

A  me  szalone  serce  obejmij   dłoniami. 
Niechaj   posoka   nie  spływa   na   bruk. 


52 


Poczujesz  swemi  białemi    palcami, 

Jak   w  ręce   żywy  puls   będzie  się   tłukł. 

Rozetniesz  węzeł  zaplątany, 
Dasz  mi  ten  dawny  węzeł  rąk. 
Już   nie  pójdziemy  na  Bielany 
Na  wodę   spojrzeć  z  niskich  łąk. 
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PODRÓŻ  PO  WARSZAWIE 


Jr  ocieaznie  wystrojony,  śmiejąc  się  łaskawie, 

W  złoconym  przez  promienie   szarym  cylinderku, 

Urządzam  sobie,  zamiast  zwykłego  spacerku. 

Jak   w  starym   wodewilu  —  „podróż  po   Warszawie". 

Na  rogu   Marszałkowskiej,  czy   Długiej   ulicy. 
Zgubiłem  lorynetkę  w  zbytecznym  pośpiechu. 
Znalazłem  zato   uśmiech,   gdzie   z  wielką  uciechą 
Odszukali   swą  radość  mali  ulicznicy. 

Gdy  na  placu   Zamkowym  kolumna  Zygmunta 
Miecz  swój  wzniosła  wspaniale:  wiedziałem,  że  czeka 
Przyczajony  za  rogiem.    Ze  miasta  powieka 
Zakrywa  oko   słodsze  nad  warszawskie  grunta. 

Szukając  w  defiladzie  przez  całe  Krakowskie, 
Błękit   dziew  podziwiałem   modnie  ustrojonych. 
Co   krok   witałem  znowu  kogoś   ze   znajomych, 
Czekając  na  spotkanie,  co  miało  być  boskie. 

Zajrzałem,   czy  go  niema  w  kawiarni   wśród   gości; 
Spotkałem  się   z  pytaniem   sprzedających  kwiaty. 
Gdy  znaleźć  go  nie   mogłem  wśród    maków  rabaty. 
Aż  uniósł  mój   cylinder  wiatr  niecierpliwości. 

Ujrzałem,  jak  rozwiewa  fraka   mego  poły. 
Gdy  szary   bruk   deszcz  w  mafe  ponaznaczał  plamki. 
W  karecie   gdzieś   zamkniona  na  złociste   klamki 
Mignęła  mi    możliwość:   więc   byłem   wesoły. 


57 


Odurzony  szukania   upragnioną  wonią, 

Nie  wiedziałem   czy   fiolet   go  zdradzi,    czy  zieleń, 

I   pędziłem   szukając,  jak   zmęczony  jeleń. 

Za  którym  gonią  charty  i  dzwonkami  dzwonią. 

Niespodzianym   obrotem  zażartej   miłości 
Ukazała  się  czarna  i   ogromna  przepaść! 
Jakże  przed  tym  olbrzymem  na  kolana  nie  paść 
I  nie  błagać,  by  wyrwał  mnie  od  samotności? 

Niewarty  gniewu  smutek  jest   zbyteczną  szatą, 
Wszystkie  zrzucić    potrafię   i  pozostać   nagi. 
Trąbiąc  w  złote  puklerze   młodzieńczej   odwagi. 
Stanę  wpoprzek   Alei:  wszakże   stać   mię   na  to. 

Zapasy  z  szarym   tłumem  mdłe   jak  miąższ  surowy: 
Odejdźcie  wy   z   lancami   i   wy  z  laseczkami. 
Niemasz  kogo   szukamy  tu   pomiędzy   wami: 
Dionizos  z  pośród  tłumu  nie  wychyli  głowy... 

Odwrócę   się.    Apostoł  Piotr   tak   nie   zapłacze, 
Zejdę  na  schody,   wiodące  nad  wodę. 
Myśl  ważąc   coraz  cięższą  z  każdym  sinym   schodem. 
Na  moje   podłe   dumy  chcąc   splunąć   tułacze. 

Wówczas   to  —  już  się   kradnąc   popod   czarne    mury, 
Drżąc  ostatnim    wysiłkiem  i   ściskając  zęby. 
Wtulę   się   w  ścian   na  rogu  wilgotne  wyręby. 
Stapiając   się   z   wilgocią   tonem   szarej   skóry. 
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Wtedy   On,   tak   szukany,  wychyli  gdzieś   z  głębi 
Głowę  swą  w   ideałach   dawnych  rysowaną, 
I   wśród  miłostek   Miłość  ukaże   nieznaną  — 
Dziesięć  palców  nań  spuszczę  jak  dziesięć  jastrzębi. 

Uduszę  go   i   wolno   wywiercę    mu   ślepia. 
Co   przez   lat   tyle  w   każdej   migały  karecie, 
1  kości   pogruchocę   najbielsze   na   świecie, 
I  wargi   me   zeschnięte   święta  krew  pozlepia. 

Jak   wydra   się    upoję   tą   krwią,   nagie   ciało 
Pokryje   ona  łuską  twardszą   nad  pancerze. 
I   znowu   sam   odejdę   na  daleką  wieżę. 
Myśląc,   że   nic   nic   zaszło,   lub  dobrze  się   stało. 
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SŁOTA 


1    oczekaj,  poczekaj,  jak   to  brzmi? 


Szare  kolumny,  wietrzny  brzęk, 

Sćmiewa  ogrody   siny  deszcz. 

Brzęk... 

Spływają  rosą  drzewne   brwi. 

Poczekaj,  poczekaj,   jak  to  brzmi? 

To  szare  smugi   dżdżu 

Grają  „Jardins  sous  la  pluie". 

(Claude   Debussy: 

Słotne   Ogrody.  —  — ) 

Jakaś  niejasność   w  tern   tkwi. 

Poczekaj,   poczekaj-.. 

Jak  to  brzmi?... 

Ogrody 

Sous  la   pluie, 

Claude 

Debussy? 

Quasi  canzona. 

Jeszcze  mi  się  nie   marzył   Debussy, 

Gdy  w  monotonję  tego  szmeru 

Byłem   wsłuchany  tak 

Jak  młodociany  żak. 

Czy  to   ta  pieśń? 
Nie,   to  nie  ta. 
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Smugi,  ukochanie  wieczne. 

Siekane, 

Pjane   monotonją, 

Melodją,   co   w  kropelkach   tkwi. 

Najsłodszą  byłyście   harnionją. 

„Wielki  miłości   smak  jest  w  ciężkii 
dżdżyste   dni." 
Gdzieś  wśród   targanych   georginji, 
W   jesienny   chłód, 
Kałuże   drżące  u   wrót... 
—  Wy  dżdżyste,  dawne  dżdżj'ste  dni. 
Jak  ja  was  chcę! 
Grace 
Błąkania: 

Oto  żal,  jak   czarna  magja,  dojrzałe    owoce 
Upuszcza  na   aksamitne   tła. 
Na   trawę. 

Czy  to  ta    pieśń? 

Nie,  to  nie   ta. 
Poco  piu  cantando 

O  moje  słotne  dni  dalekiej   drogil 
Pomiędzy  mokre  wory  owsa, 
Chowała  mi  się  ta  najpłochsza, 
W  starym   domu,  gdzie   straszy. 

Taki  to  już  zawsze  był  rozhowor  naszy, 
Bez   treści,   niby  jak   deszcz  szeleści... 
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w  dżdżystą  noc  tuliła   mię   pieszczotą 

Ta  moja  pierwsza. 

Zdało   mi  się,  że  to  płynne  złoto, 

Kapie   szmerem   i   utula  mgłą 

Wszystkie   przedmioty, 

Które   są: 

Zagajniki,  stawy,   kanały,  kolumny, 

Bocieniec  dumny,  lipy,  nawet   rumianki. 

Wszystkie  promienne  poświaty. 

Nawet  oczy   mojej   kochanki; 

(Pokazały  mi  one   biel   papierową, 
martwotę. 

Może...    to   i   owo. 

Pustotę). 
Piii  lento. 

Wszystkie   wędrówki,   piechotne   spacery, 
Gdzieś   się   to  wszystko   mgłą  zawlokło, 
Wszystko  to  już   artylerzysty  dziś   albo  sapery. 
Może   mi   teraz  serca   nic   nie  będzie  gniotło? 

Rallenłando. 

Taka  chwila  teraz  równowagi. 

Wszystko  znalezione,  ustawione, 

Tylko  te   drzewa  we  mgle    słoty. 

Ten  uśmiech  złoty. 

Ten  Debuasy?... 

Poczekaj,  poczekaj,   jak  to   brzmi? 
Ogrody   „Sous  la  pluie". 
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Tempo  primo. 

Nie  pamiętam  nigdy  słotnych  dni 

Za  czasów  mojego  dzieciństwa. 

Tylko  te  słoty, 

Słodkie,  złote, 

Słoty 

Mojej   młodzieńczej   krwi! 

„Senny   nalewa  kozak  gorący   płyn  her- 
baty". 

Mówiłem  tak 

W   „L  amour   Co8aque": 

(Niewydanel) 
Jakież  to  wszystko    pogmatwane. 
Myśl  taka  niespokojna, 
I   to   nie  tylko  wojna, 
Choć   i   ona. 

Czy   to  ta  piosnka,  czy  zgubiona? 
Jechaliśmy... 

(I  tutaj   znowu. 

Cóż  ja   poradzę. 

Do  pani   powrót. 

Panno   Jadziu). 
Jechaliśmy  tak  do  lasu. 
Jak  konie  niosły  lekko, 
Jak  wszystko  było    daleko, 
Tylko  był  blisko   las 
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I   konie 

I   czas   słotny. 

Dlaczego  wszystko   niespełnione. 

Niewyczerpane    nic? 

Tylko  ten  wiatr   i   słotny   dzień, 

Widz 

Wieczny. 

Kocham,  jak  wszystko,    kocham  was, 

0  dni   deszczowe, 
Jakaż  dobroć   w  was, 
Przytulenia  bezkolorowe, 
Przegięcia,  ciepłość  hojna, 
Jednostajnosć   spokojna... 

Patrzę: 
Znalezione,   zmierzone,    zliczone. 

Wszystko, 
Nieznośne   smutności  siedlisko. 

Mojej   miłości    kołysko. 
Jakież  dalekie  twe  dzieje,  TEATRZEll 

1  nigdy  twoje  imię,   Ru!   Najrzadsze, 

Na  moich   drogach.   —  Ucieka  jak   zając. 
(Tu  ritardando: 
To   znaczy  zwalniając). 

Nie   odchodź,   nie   odchodź  mi. 
Poczekaj,   nie  zatrzaskuj    drzwi  — 
Tak   —   to  już  wszystko. 
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To   tak  mniej   więcej   brzmi:   Ogrodów   Icolisko. 

Kałuże  deszczowej   wody... 

Jardins   sous  la   pluie... 

Claude? 

Debussy?  — 
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MACIERZ  YŃST  IV  O 


Wi 


iedziałetn,  źe   sam   tylko   trwogę    macierzyń8tv;a 
Poznam,  że  ze   mnie  narodzi   się  syn, 
Jeszcze   kiedy   na  obrus   kładło   złoty   klin 
Śnieżne  słońce   imienin   mojego  dzieciństwa. 

Na  chersońskich   pustyniach  w   rosyjskim    bulwarze, 
Nurzając  brzydkie   stopy  w   rozpalony  piach, 
Czułem,  jak   mnie  przejmuje  kobiecości   strach, 
I  drżałem  jak   struna   w  cytarze. 

Chodziłem  po  ulicy,  jak  i   inny  gmin. 
Dojrzewałem  powoli,  jak  i   inni  chłopcy; 
Gdy  spotykałem  kogoś,   co   mi  nie   był  obcy, 
Z   drżeniem  powiek  p5'tałem:   czy  to  ty,  mój    syn? 

I  powiedział  mi   miesiąc,   i  jeleń,   i   świat. 
Ze   trzeba   począć,   nosić,   porodzić,   by   mieć. 
Ze  w  mego   macierzyństwa  niecierpliwą  sieć 
Nie   wpadnie   każdy,   co  chcę   posiąść,   kwiat. 

Na  ulicach  wieczorem   każdy   nowy  druh 
Zapładniał  mi  tv/ój   obraz   uściśnieniem  rąk. 
Począłeś    rosnąć   we  mnie,  jak  mych  wąsów  puch. 
Przeczuciem   nieskończonych  a  rozkosznych   mąk. 

Aż  w  pewien  dzień  wiosenny  przyszło  Zwiastowanie— 
A  miałem   wtedy  coś   szesnaście    lat; 
Sam   stałem   na   balkonie.    Miejski  rozkwitł  sad. 
I   gwizd   lokomotywy  rzekł:   Niechaj   się  stanie. 
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1   otom   go  rozpoczął  sokiem   ciemnych   żył, 
I  przez  wiele  miesięcy   i   przez  wiele   lat, 
Doglądałem   jak   tkał   się    we    mnie   nowy    świat. 
1   czułem  słodki   ciężar   i   upadek   sił. 

Błogosławiłem  cierpliwe  poczęcie 
1   gromadziłem   go  zwolna  jak  miód, 
Czekając  chwili,   gdy  wzejdzie,   jak   cud. 
Płynący   na  olbrzymim  żaglowym  okręcie. 

Miał   być  biały   i   mądry,   oraz  tkliw   i   cich, 
W   oczach  łagodność   owiniętą   w   lazur, 
W   sercu   wyryty  miał  mieć   orli  pazur, 
A   kędziory  podobne   do   lwich. 

1   kiedyś  się   narodził.   Nie   powstały   piany, 
Ani   spłonął  dnia  tego  w   Efezie   chram   Diany, 
A   na   miasto  nie   spadła   żadna   klęska   wraża, 
Kiedy   z  szarego   ku   mnie   wyszedł    korytarza. 

Miałem   cię  jako   dziecko.    W   brzęczącym  wagoni< 

Na   mojej    piersi   ciężkąś   głowę    kładł, 

I   nie   byłeś   mi   wtedy   ni   druh,    ani   brat. 

Tylko   czułem   naprawdę   ciebie   w  swojem   łonie. 

Czasami,   kiedyś  jeszcze  w   mym   pokoju  spał. 
Rozkoszą   było   dla   mnie   słuchanie  oddechu. 
Gdy   serce   twoje   dla   mnie   biJo  bez   pośpiechu. 
1   tylko  dla   nas   księżyc   nad   tweni  łóżkiem    stałl 


72 


Mogłem   cię  dawniej   podnieść,   na  łóżeczko   wziąć 
1   dowoli   całować   twoje   białe  ciało- 
Raz  jeszcze  bądź   dziecinny,   o   bądźże,   o  bądź! 
Niech  myślę,  że   to   dawniej!   1   nic  się   nie  statol 

A  dziś  przecięta  dla  nas  najbliższych  dróg  ścież. 
Wiem,  że  matczyne  serce  kryje  się  żałobą. 
Im   bardziej   syn   jej   żyje   i  staje   się   sobą, 
Zamknięty  w^  zamku  wnętrza  pod  obroną  wież, 

1   z  syna   obcoludzką    staje   się   zagadką. 
O   matko,   moja  matko!  pierwsza   moja   skrytość. 
Pierwsze  moje  spojrzenie   na  piersi   obfitość: 
Wiem  już  jak   to   bolało!  Ja  sam   jestem   matkąl 

Dziś  ja  siwa!  Ja  wyję!  Ja   suka!   Ja   pies! 

Ja   drapię   pazurami   pod   twem   oknem   bruk! 

Tyś   mnie,   jak   stróż   swą   matkę,   pięścią   w   mordę 

tłukł! 
Bodajbym   cię    nie   rodzii!   A   bodajbyś   sczezł! 

Szczekam   dziś,  okrwawiona   megera  i   zła! 
Pod  karczmą  oświetloną  twoja  matka  chodzi. 
Ludzie  wiedzą   i   mówią,  że   się   tak  nie  godzi. 
A   karczma,   a  muzyka,   a   dziewczyna  gra. 

Jak   straszna    twoja   litość   i    straszna   pogarda! 
Ja  matka,  a  ty  syn! 

O  gdzież  imieninowych  stołów  jasny   klin? 
Daj   brzytwę   dla   mego   gardła! 
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ŚWIĘTE    ZASŁONY 


N. 


la   moim   tronie   z  pokory   i    złota. 
Pod   aksamitu  czarnym   firmamentem 
Czekam,   aż  zwykła  nadejdzie   pieszczota 
Na  niebie   bladem,   jak  sakramenty. 

Przede  mną  pierwsza  zasłona,  jak  burze 

Jeszcze  czające   się,   a  już   drgające, 

Jak  migdałowa  ciecz, 

Kiedy  w  nią  ramię    zanurzę; 

Jak  jedwab 

Gorąca, 

Piaskowa  w  czerwone  róże. 

Spada  mi   na  ręce   białe 

Ciężarem,  jako  żagle  mokre, 

Następną   mi   odkrywając 

Jak  żółtą  ochrę. 

Ta  jest  jak   mgła  wiosenna 

Z  brylantov/emi  gwiazdami. 

Jak  pod  kawowym   kremem, 

Śpią  w  niej   twarde   gruszki   gronami 

Dziewiczych  piersi 

I   świecą 

W  tumanie. 

I   ta  mi   spada   na  dłonie. 

Jak   lepka  i  słodka  bezsiła. 
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(O  pocóż,  słodka  zasłono. 
Będziesz  me  palce  kusiła? 
Nie  trzeba  cię,  nie   trzeba  — 

Sam    dojdę   do  swego  nieba...) 


Następna  zielona  jak  piołun. 
Zanurzam  ręce,  jak  w   chwast; 
Za  nią   drga   złota   muzyka 
Wesołych   letnich   miast. 
Nie  trzeba  mi  radości, 
Szelestu  letnich  liści. 
Wszystko   się   w  tamtem   iści, 
W  upadku   twym,    zasłono 
Na  moje   ciemne   łono. 


Zasłony  smakowite. 
Niby  niebiańskie   harfy. 
Gazy  błękitne,   zwite 
Z  purpurą  w  jędrne   szarfy. 


Gąszcze  przeczyste,  muślinne. 
Zwijacie  się   tak  nagle. 
Lecicie   mi   przez  ręce. 
Jakby  w  udanej   męce 
Aktorki    w   chwili   konania. 
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Siostry   moje   aktorki. 

Jak  ja  szukające, 

By  zakląć    zdobyte  wzorki 

W  ruchy   mdlejące 

Szat  w   kwiaty. 


Czarne   wy  aksamity, 
Co  teraz  nagłem  piętrem 
Skrywacie   mi   zenity 
Świetlanym  atramentem. 
Jesteście  w  dotykaniu. 
Jak  białej   żony  dłonie. 
Jako  arabskie  konie. 
Jak   futra  niedźwiedzicy. 

Poranek  bladolicy 

Z  poza   was   się   wynurza, 

Jak  ta  złocista  róża 

Na  czarnym  sarkofagu 

U  Lilienkrona, 

1   zaraz  przerażona 

Kona 

W  purpurze. 

A   ta   już   się    tak   gęści, 
Tak  chmurzy  się   i  płonie, 
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Tak  marszczy  si*;   jak   falo. 
Gdy  oddech  jii  owionie. 
Tak  wije   eię   jak   płomień, 
Tak   tryska   jak  siklawa, 
Siklawa   płomienisla  — 
A  za  nią  skała   krwawa. 

Ta   już   ostatnia  prawie 
Zasłona  —   inna,  siódma. 
Co  rękę  mą  łaskawie 
Omyje,   ni   to  pióro 
Pawie. 

Łagodna   jak  perfuma. 

Złocista  niby  tarcze, 

Słodsza   niż  słodka   duma. 

Niż   cisza   pojarmarczna. 

Roztacza   się  jak  gaza 

Z   purpury    krwi   i  słońca, 

1  wiem,  gdy  nurzam   rijrc 

W   jej   wnętrzu   jak   w   wodospad, 

Źe   to  ostatnia  wola 

Opada  jako  łuska. 

I  palce  toną  w  fali, 

W  purpurze,  jako   w   puchu, 

1   stopę   twą   spotkają 

W  tym  wzlatującym   ruchu. 
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1  na  mych  palców  końcach 
Poczuję  smak  maliny 
1  zarys   twojej   nogi, 
Zarys  jedyny! 

Maliny  te  roztają 
W   białej   jak  lód  śmietanie. 
Ogarnie  mnie   aksamit. 
Aksamit   twoich  stóp. 
Aksamit  mnie   zadławi. 
Udusi,  jak  futro  lisie. 

—  —    Dionisiel   Dionisie!   Dionisiel   — 

W  jasność  błogosławioną 
Ogromnym  padnę   krzyżem, 
W   noc  światłem  porażoną, 
Wszystko  ogarniający. 
Ramieniem,   żaglem   chyżym 
Ziemi   błogosławiącyl 
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M  o  D  L  f  T  IV  A 


V_xzarne   przyniosę   misy 
Błyszczące   jak   lustra, 
Położę   na   nich   na   krzyż   złote  szpady, 
Ostatkiem   krwi  serdecznej   trysną   moje  usta. 
Daj   rady  —   Panie   —  daj   rady. 

Już   mi   się  wszystko  kończy. 
Znaszają   się   młode  lata. 
Krwawe   misy   —   ofiary   — 
Złotem  rażone  szpady: 
Wszystek   ostatek  mej   modlitwy. 

Daj   rady  —   Panie  —  daj   rady. 

Odwróć   bieg  mego   ruczaju. 
Wymuruj    groble    i   stawidła. 
Niech  się  co   krok  rzeka  życia 
Nie  rozwidla. 

Niema   na   niebie   nowiu. 

Misy   czarne   jak   noc. 

Powróć   mi  srebrne   oczy, 
By  na  mnie  patrzały  znowu. 
Wypluję  krwi   ostatki, 
To   już  wszystko,   co   mam. 
Nie   mam   ojca,   Panie,   nie  mam   matki, 

A  tylko   piekącą  krew. 

Boli   mię   wszystko   i   męczy, 
Dosnuwa   się   moja   nić. 

Panie  —   daj   rady    —   Panie. 
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Nigdy   nie   powiem   ni   słowa, 
Zngrzebic  złote   talenta. 

Zanurzę   brylant  mej   głowy 
W   ponure  sakramenta. 

Niech   nikt   o   mnie   nie   pamięta. 

Niech  śliną  wróg  na  mnie   broczy, 
Tylko  niech  one  przypomną 

Dalekie,  odwrócone,  srebrne  oczy. 

Nie  znajdę  sobie   drogi, 
Gdy   się   ofiara   nie   spełni. 
Stanęły   po   polach   już   stogi, 
Bogata  jesień  w   pełni. 
Runo   się   owcom  wełni, 
Owocom   bije   godzina. 

Ziemia   mi   dzisiaj   obca, 
A   ziemia   -  -   moja  rodzinę; 
Niegdyś   mię   wzięła   chłopca 
A   dziś  odrzuca   męża. 
Gdzież   jest   drążona   pawęż.n. 
Gdzie   tłucze   się   biedne   serce? 

Daj    rady     —    Pnnie   —    daj    rady. 

Zguiatwał   się   pąć   mój   biały, 

Skrwawiły   mi   się  usta. 

Gdzież  dalej   pójdę. 

Gdy   mi   się   ta  prośba   na  nice   obróci? 
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Czarna  przedemną  jama, 
Wygnany  w  górskie  gniazda, 
Patrzę,   czy  w  czarnym  stawie 
Zapali   się   gwiazda. 
Srebrna  gwiazda  oczu   — 

A    tylko  kwiaty  dziwne 
Żywiące   się  padliną. 
Rozkwitają   nad   czarną 
Życia  rozpadliną. 

Już  dalej   niema  ni   kroku, 
Ani  rewolweru,  ani  kuli. 
Tylko  śliski   stryczek  krawatu. 
Samiśmy  wszystko  popsuli, 
Samiśmy,   Jarostawie, 
Samiśmy  sobie   winni. 

Szykuję   krwawe   misy 

Na   ofiary,    na  objaty. 

Otaczam   miłosnem   spojrzeniem 

Czarnej   mszy  aparaty 

1   w   lustrze   czarnej   krwi 

Widzę   odwrócone 
Srebrne   oczy   i   brwi  —  —   — 

Panie  —   daj   rady  —   Panie, 

Bo  ja  sam   nie   dam   rady 
Z  ciężarem  ponad  siły. 
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Ostatnim   tryskają   sokiem 

Zmęczone   żyły. 
Wiem:   każdy   nowy   krok  — 

Krok    mogiły. 

Daj,   aby   modły   moje 

Tamten  wzrok 

Nawróciły! 
Wszystko   się   plącze  w  głowie 

W   zawiły   mózg. 

!  O  Boże  ! 
A   któż  mi   będzie  bóg, 
Gdy   pośród   moich   dróg 
Twa  moc  tych  oczu  postawić  mi  nie  może?l! 
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CONFITEOR 


jl  1  ak   niegdyś   Szuman   swojej   wdzięcznej    Klarze 

Czując  szmer  deszczu  i  wody  szum. 

Cichutko  nucąc  swoje   „Warum?" 

Pieśni   i   kwiaty  czerwone  słał  w  darze..." 

Ach,  pocóż?.,.   Pocóź   znowu   ten  kryg? 
Tchu  braknie.  —   —  —   Krzyk. 
Ach,   niemasz,   niema,   niema   słów, 
Myśli   bez  rąk.   Myśli   bez  głów. 

Nie  takie  chciałem  struny  tłuc. 
Nie  w  takie   chciałem  krzyczeć  wrzaski. 
Chciałem  czem  innem   ciebie  zmóc 
1  w   spalające  porwać   blaski. 

Co   kiedykolwiek   myśl   moja   wytańczy 
Pijaństwo,   gubiące  statek   obłąkańczy, 
Tobie  stworzone   cisze   i   ogrody. 
Gdzie   rajskie   chwosty   rozpięły   Rimbaudy, 

Kaskady  wieżyc  i  mostów   arkady. 
Lasy  kominów  czerniejące    smukłe. 
Przez  które   księżyc   rozgląda  się  blady. 
Obłoków  gniotąc  opadnięte   pukle. 

Wszystkie   trzewia,    cuchnące  aktorską  posoką, 
I   wszystkie  swego  smutku  nużące    pustynie, 
Okropność  mą  samotną,   szaloność   głęboką, 
Rozpiąłem:  —   płytkość,   kędy    pospały  się  świnie. 
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Bioto   mojej   chwiejności,   cuchnące   z  rozpaczy, 
I   złoto  mej   dobroci  rzadkie,  jak  pogoda, 
Słoneczność   opętaną,   która   krwią   mnie   znaczy, 
1  wszystko   czem   się   pręży   moja   smukłość   młoda. 

Gędźba  brzękliwa,    złote   instrumenty, 
Zielone   słońca,   wodotrysków  tańce. 
Komet   wybuchy,   krwi   potuberance, 
Gejzery   spermy,  żył  gorących   skręty,   — 

Wszystko,  co   kiedykolwiek  usta   moje  żarły. 
Wydarte  jednym   kawałem   z  wnętrzności. 
Jako  przepaści   kałów  się  rozwarły. 
Pod  rozpalonem   okiem  odwieczności. 

WnieboY/stąpienia,   gloryje   kościelne. 

Konania   z  żądzy,  rozkosze   śmiertelne. 
Bóle  drapiące,  jak  chutne  kocice. 

Okropne  zorze,    wstające   co  rana, 

1    opętalna   powtarzalność   godzin, 

1   cała   nasza   ziemia  opętana 

W   czasie   tysiącznych   codziennych   porodzin. 

O   Ahaswery,  Tristany,  koboldy. 
Rapsody   skoków   i   pstre    tarabanJy, 
Zmęczone   piersi  zgwałconej   Izoldy  —  —   — 
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jakoż  dla  ciebie   to  wszystko   rodziłem, 

Jakoż  w  męczarni 

Żyłem! 


Stworzywszy  nam  potężne    uciechy   i   męki. 
Pragnąłem   swego  słońca  szklaną   strzaskać  czaszę, 
1  jednem  wyciągnięciem  perwersyjnej   ręki 
Strzaskać,  co  nasze! 

Ponad  ulicy   zimny   rów 
Urosły  dłoni   moich   śmigi. 
Zabrakło   rękom   sinym   słów. 
Gdy   trysły  ponad   wodorzygi. 

1  gwiazd   sypnęły  wodospadem, 
Kiedy  zerwany  łańcuch  trząsł  —  — 
Nad  potarganych  ogniw  gradem 
Jeden  śmiertelny  akord  wrzasł. 

Potworne,   o   potworne   żyłowanie   życia. 
Ostatków   wyciąganie.    O    klęsko   zadana. 
Tak  musiał   Chrystus   czuć   w  momencie   gnicia, 
Kiedy  zarzynał  świętość  bożka   Pana. 

•Łańcuch  zgwałcony   żywota  i   ducha. 
Ogniwa  planet   lecą   —  zerwane   bolidy. 
Zapłakał  Pan  Bóg   i   już  mnie  nie   słucha. 
Zakrywszy  ręką    oczy-światcwidy. 
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Opętane  ol)łoki   z   chichotem   uciekły, 

1   W/.nosi   się   dąb  nagi,   ruszejąc   mackami. 

Nad  wszyatkoscie,  nad  światy,  nad  nieba,   nad    piekły. 

0  Chryste,  Chryste,   Chryste,   zmiłuj   się   nad   nami. 

Nie,  niel  to  kłam,  to  zdrada,  słyszę, 
Nie!  Nie  zerwana  ogniw  moc,  —  — 
Wnet  ukołyszę  się  na  wieczną  ciszę. 
Nic   się   nie   stało,   tylko  przyszła   noc. 

Worek  mnie   czarny   ogarnie   i   zdusi. 

Przytłoczy  piersi   ciężar  ziemnych   grud,   —   —  — 

Lecz   wiem,   komeci   przyjdą   niemogłusi, 

1  znowu   zbudzą   dla   mnie  ziemski   gród. 

Ocknę.   A  ujrzę:    czarna   niebios  gleba 

Urwane   słońca   i   zaskrzepły  blask, 

I   ty   krający  stopą  połać   nieba. 

Na  twych  wężowych  włosach    mój   cierniowy  kask. 

Jak  Adam,  jak  go  widział  wściekły  Buonaroty, 
Jak  Mojżesz   oszalały  ze   śniadym   fallosem. 
Na  tle   czerwonych   deszczów   swe    niebiańskie  roty 
Powiedziesz  płomieniejąc   pramorskim  patosem. 

Rozłożysz  na   ramionach   krzyża   mocne  dłonie, 
Z  których  niegdyś  woń  kobiet  moje   usta   starły: 
Jak  dawniej  twoje  włosy  uczuję   na  łonie 
I   razem   osądzimy   żywe   i   umarłe. 
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